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W kwestji zjednoczenia 
Stronnictw Ludowych.

O  tem , że nie pow inno być w  P o l­
sce tyle s tro n i/c tw  ile ich jest obecnie, 
w ie niem al każdy chłop, jednakow oż 
wielu nie zdaje sobie sp raw y z różnych 
tajem r ;c, k tó re  przeszkadzają tem u 
zespoleniu sił ludow ych; w  tym  też 
celu chcę podać kilka fak tów  do  w ia­
dom ości naszym  czytelnikom

W poprzedniej kadencji sejmowej 
w idząc szkody w ynikające dla ch ło­
pów  z w alk politycznych stronnictw , 
postanow iłem  na w łasną rękę p rzystą­
pić do akcji mającej na  celu skupie­
nie w szystkich chłopów  pod  jednym  
sztandarem . W idząc, że inteligencja 
mniej m a w tem  interesu, a pozatem  
ona  się umie zawsze przystosow ać 
gdzie uzna to  za w łaściw e, zacząłem 
od chłopów . P ytam  się posłów  chło­
pów  z W yzwolenia czy zgodzą się na 
to . aby  tak  piastow i chłopi jaK i oni 
zejść się razem  na w spólną n aradę 
w  spraw ie bardzo  w ażnej. Ci o d p o ­
wiedzieli, że się godzą. C hw ała B ogu 
myślę soDie, może się uda, jednakow oż 
najp ierw  trzeba z kolegam i k lubow y­
mi sp raw ę całą dokładnie omówić.

Zw racam  nię tedy  do kolegów  
włościan z P iasta  z propozycją, aby w 
oznaczonym  czasie zechcieli się zebrać 
w  um ów ionym  lokalu, b o  chcę z niemi 
naradzić się nad  p ierw szorzędną sp ra ­
w ą. C hetnie się n a  to  zgodzih lecz 
p o d  w arunkiem , że im w yjaw ię cel 
zebrania W  początkach daw ałem  o d ­
pow iedź, że w szystko się dow iedzą na 
miejscu, lecz ciekawsi i natarczyw si 
nalegali, aby  koniecznie dow iedzieć się 
o co chodzi, jeszcze przed zebraniem . 
W idząc, że milczeniem nie ściągnę 
posłów  ną tę  w spólną n arad ę  pow ie­
działem im otw arcie, że celem nasze­
go zebrania jest omówienie sprawy 
połączenia stronnictw ludowych. Naj­
pierw  om ów im y to  sam i posłow ie 
włościanie, a następnie razem  z p o ­
słami w łościanam i z W yzwolenia, a 
wreszcie przystąpim y do dalszej pracy  
w k lubach, my w  swoim  klubie, a 
oni w  swoim  i może t)'m sposobem  
rzecz tę  doprow adzim y do pom yślne­
go  skutku.

G dy się o tem  dow ledziano, kilku 
zaledwie sam odzielnych chłopów  op o ­
wiedziało sie; za tem, a między niemi 
stanow czo i w yraźnie śp. poseł Józef 
B ednarczyk, w iększość zaś zaczęła w 
urzeczyw istnienie pom ysłu1 pow ątp ie­
wać, a inni pytali się zaraz a W itos
0 tem  w ie? N a co odpow iedziałem , że 
w  dobrej spi awie my się musimy kie­
row ać w łasnem  zdaniem , a nie czyim
1 w myśl tego, co nam  chłopskie su­
mienie dyktuje. Takie m oje argum enty  
nie trafiły  do  przekonania większości 
kolegów  i skończyło się na niczem.

W reszcie w P ‘aście nastąp ił d ru g ? 
rozłam. Może to  w płynie na zmianę 
pog lądów  i p rzekona ufnych w sw ą 
wGlkość i potęgę, że one p rz e ir:jają 
i że trzeba u trw alać by t ludu, a  nie

jednostek. Na wiecach lud w ołał g łośno 
połączenia, uchw alał rezolucję, ale 
am bicje przyw ódców  były nieczułe na 
w szystko. W  K rakow ie na zjeździe 
okręgow ym  przechodzi uchw alona re­
zolucja, że się dokonuje połączenia z 
innem i stronnictw am i, lecz w  W arsza­
wie ten co rezolucję tę  poddaw ał pod 
g łosow anie, gdy go p j ta n o , co o tem  
m oże powiedzieć, odpow iedział, że ta ­
kie uchw ały nie było. Jakże to  ok re­
ślić i nazw ać? I przekonał się P iast, 
że nie tylko sobie samym trzeba w ie­
rzyć, lecz i innych szczerych chocby 
czasem i ' przykrych słów  posłuchać i 
nad niemi się zastanow ić. Dziś z a s ta ­
naw iając Się nad  przeszłością przycho­
dzę do  przekonania, że b rak  odw agi 
i stanow czości u większości posłów  
włc ścian opóźnił dzieło konsolidacji, 
k tó re  gdyby było zastosow ane, kto 
wie, czy nie innem  torem  pójść by 
była m ogła chłopska nasza polityka. 
G dy obserw uję obecną politykę W y­
zwolenia, k tó ra  także idzie śladem  
daw nego P iasta  i chce wierzyć tylko 
swoim  siłom, w idzę że weszło ono na 
d rogę moim zdaniem  niew łaściw ą i 
d la chłopów  stanow czo szkodliwą, a 
także nie trzeba być w cale przew idu­
jącym, aby stw ierdzić, że i W yzwo­
leniu na d o b re  to  nie wyjdzie. P iast 
już przejrzał i poznał skutki swojej 
uporczyw ej polityki, k tó rą  w ykazyw a­
liśmy i przed nią przestrzegali zawcza­
su. O bow iązkiem  też naszym jest zw ró­
cić tak  sam o uw agę W yzwoleniu te ­
raz póki jeszcze czas, aby  później nie 
okazało się to  już za późno. Jeden 
jest stan chłopski w Polsce i jedno 
wino b jć jego  stronnictwo. M ożnaby 
to  uspraw iedliw ić do  pew nego stopnia, 
gdyby w  każdej dzielnicy było inne ”"T 
stronn ictw o  ludow e, ale gdy wszystkie 
działaią we wszystkich dzielnicach, to  
przynosi to  n ietj Iko ludow i szkodę, 
lecz ośmiesza i poniża nas w obec 
św iata  całego.

W iem to  i wierzę, że gdy posłowie 
w  W yzwoleniu w yw rą stanow czy na­
cisk, że chcą konsolidacji z innerr.. 
s tronnictw am i, to  ci co się tam  jeszcze 
opierają ustąpić muszą, albowiem  siła 
s tronn ictw a nie polega na jednostkach 
inteligencji choćby najzdolniejszych, 
sp ad a  ona  całem swoi n ciężarem na 
chłopów , a zatem  chłopi m uszą za to  
odpow iedzialność ponosić i oni muszą 
dbać  o ptzyszłość naszą chłopską, aby 
ona była lepszą, jak dziś.

Jdn Sobek , poseł.

Chłopi —to naród.
C zęsto się słyszy i pow tarza  słowa 

„chłopow  , ;s t  w Polsce 75 p roc ." , “chło­
pi m ają przew agę" i t. d M u w iąo tem  
wszyscy. W arto  się jednak  nad  tem  
głębiej zastanowić.

Cóż nam  m ów ią te  cyfry 75 proc.? 
O tóż pow iadają nam , że n a  100 lu­
dzi w  kraju jest 75 ch łopów  Każdy 
w róg  chłopa, spuściwszy nos na d ał,

musi powiedzieć, rzeczywiście, chłopi 
m ają większość. W szędzie, nietylko 
u nas, lecz naw et zagranicą P olska 
uchodzi za kraj rolniczy. Cóż to  więc 
jest ten  kraj rolniczy? A  nic innego, 
jak tylko chłopski kraj, bo  k to  jest 
rolnikiem , jak nie chłcp. To tylko tak  
„naukow o" Polska nazyw a się krajem  
rolniczym, my zaś m ożem y całkiem 
śmiało przetłum aczyć sobie „rolniczy" 
na „chłopski". Któż więc powinien być 
najbardziej o taczany opieką w tym 
(rolniczym) chłopskim  kraju. Ł atw a 
oapow iedź, nikt inny jak tylko chłop- 
rolnil:. A  czy u nas tak  jest rzeczy­
w iście? M ożna rię było o tem prze­
konać już nieraz. Zam iast ulżyć chłopu, 
aby m ógł zakupić jakieś m aszyny rol­
nicze lub naw ozy sztuczne, żeby zie­
mia w ydała lepsze plony, chciano n a­
łożyć na niego now e podatki. G dy 
się S tronn ic tw o  C hłopskie tem u sprze­
ciwiło, to  s tronn ictw a takie jak Bebe 
z ogonkiem  (Stapiński) zaczęły w ołać, 
że to  dem agogja. idźmy dalej, gdy 
S tronn ictw o  C hłopskie dom agało  się, 
aby  nietylko urzędnikom , lecz także 
chłopom  w racano  opłaty  za kształce­
nie ich dzieci w  szkołach, pow iedziano 
także, że to  dem agogja.

A  teraz zastanów m y się, co rzeczy­
wiście należy nazw ać dem agogją i k to  
jest dem agogiem . M ianem dem agoga 
może być nazw any ten, k to  głosi h a ­
sła, w  k tó re  sam  nie wierzy Czy p a ­
now ie z jedynki myślą, że posłowie 
S tronn ictw a C hłopskiego i sami chłopi 
m ów ią w brew  sw o;m przekonaniom , 
że im źle. Niechże k tó ry  z tych p a ­
nów  — o czem tyle się pisze — w y- 
jedzie na wieś, to  zobaczy to  „bycze 
pow odzenie".

My się tego  nie wstydzim y, że nam  
w rogow ie chłopów  pow iedzą, że my 
dbam y o interes partyjny, bo cóż za 
interes party jny  my możemy mieć. 
N asza p artja  to  chłopi, którzy s tan o ­
wią 75 proc. w  Polsce, a to  iest a b ­
so lu tna większość narodu. W ięc czy 
to  jest dem agogja, jeżeli się dba  o in­
teres trzech czw artych części narodu.

T eraz rozw ażm y stosunek  pozosta­
łej części narodu  (25 proc.) do  nas 
chłopów . T a reszta to  przew ażnie 
urzędnicy, więc czemże są względem  
nas? Są oni — że się tak  w yrażę — 
naszymi pisarzam i, skarbnikam i i t. d. 
O ni tylko nas obsługują, bo  my im 
za to  płacim y (podatki). Czy wi ;c po 
tej stron ie jest racja, żeby ci u rzęd­
nicy mieli wszelkie przywileje, a my 
nic. 1 śm ią różni panow ie mówić, że 
im się rozchodzi o cały naród , a nie 
o jedną klasę.

Jaką opiekę i przywileje pow inien 
mieć chłop w  Polsce, podam  na przy­
kładzie. Jest, dajm y na to , jakaś spółka 
czy spółdzielnia, do  niej należy 100 
osób, z teg o  do zarzadu w chodzi 10 
osób. Kiedy tam  będzie w zorow a g o ­
sp o d ark a?  Czy w tedy  jak te  10 osób 
bedzie czerpać pieniądze z tej spółki 
na  różne cele, a  spółka nie będzie nic 
wiedzieć, na co te pieniądze idą i tylko 
ciągle podw yższać b ęd ą  w kładki p o ­
zostałym  90 osobom . Czy też wszystko


